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Tygodniowy dodatek .. N(\win Rzeszowskich" 
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T'VÓrCł} 
Net rodowy styl muzyczny. 

kształtujący się w oparciu o 
dzieie narodu. warunl{l życia 
i pracy społeczeństwa. w naj 
czystszei. a jednocześnie nai­
prostszej formie przeiawia 
się w muzyce ludowej tego 
narodu. Dlalego też tylko ta 
ki twórca muzyczny. który 
potrafi zjednoczyć w ortła­
nkzną całość elementy mu­
zyki ludowei ze środkami 
wyrazu artvstvc7nego 'wo.lej 
enoki - wrhodzi na stał€, rio 
hi~torii iRko twórc"l narodo­
wy. W 'muzyce pol skiej do­
konał tego w sposób nait'lo­
skonalszy Fryderyk Chopin. 

Polscy pianiści 
,na V Międzynarodowy 

Konkurs 
im. F. Chopina 

MIŁOSZ MA GIN. 

ADAM HAR i'SlEWICZ 

polskiej 
Co prawda, już przNl Cho­

pinem wielu polskich kom­
pozytorów doceniało piękno 

i wartość m:szei muzyki lu­
dowej - nas?:ych mRzllrków. 
kuiawiaków. oberków. cho­
dzonych Próby wprowadze­
nia pierwia~tka ludowe.go wi 
dzimy w operach Kamień­
skieęo. Stefaniego. Kurpiń­
skiego. w symfonii 1\'lilwicta. 
w po1nneZ<lch Ogiń <ki,,~o 

J"lk z tego wynikf.l. Chonin 
pisząc swp mazurki i polone­
zy twor7.~'ł w onarciu o zdo­
bycze poprz"rJ7.ającvch gO 
kompozytorów. Oni ierlnakże 
przy wykorzystywaniu w 
swoich dzieł<lrh folkloru mu­
zycznego często wY .ę!adzali i 
,.upiększali" melodie ludowe, 
lub t.eż przechodząc z jednei 
skrajności w drugą. cytowali 
dosłownie w swych komoo7.Y 
ciach h"lrdziei popularne me 
lorlie Nic więC' r1ziwnee'o. że 
nie miało sil' im stworzyĆ 
d:.-ieł o tak niE>nrzem;jai:jrpi 
,""r!nśd. jaką mają utwory 
Chopina. 

Na zupełnie odrębnym, 
twórc7.ym i oryginalnym ror. 
wiązaniu tego problemu po­
lega olbrzymie znaczenie ge­
nialnego kompozytora Cho­
pin odrzuca powszechnie, u­
pl'awianp W'vgl<u:lzanie ! lu­
kro\\Zanie muzyki ludowej. 
Nie ogranicz"l się również do 
c.vtowania tei muzyki, ale 
sam tworzy tematy 'j mofv­
wv wYl"''lstai<lce 7. durhl'ł fol­
kloru. Z muzvki ludowej 
czerpie wzory dla swej ryt.­
miki i melody1;:i, rlla innowa­
cjf h"lrmonicznych . a nawp.t 
właściwe ki środki formal­
ne - transponuje na formy 
swych n'l'lzurków CZY polo­
nezów. Wszystkie wsoółc7.vn 
ni1<i konstrukcji muzyczopi. ' 
od rytm\l ooczynfljąc. a koń­
o.ac na formie. tkwia swymi' 
korzeniami w polskiej pieśni 
I tl'łńcu ludowym. 

Znieśnią ludow'l zżywał 
sie Chopin od najmłorlszvrh 
Id. Jego dziecięca wyobraź­
nia re1!~!Owała 7.ywo na 
śpiewki młodzieży Wlel­
skiej. którYch słuchał w let­
nie ~i~c7.o!"V wakar:vine w 
Żelazowei Woli. Szafarni, czy 
Potupvr; j" ;:>,.,rl<lll(·h"ne no·i 
oknami wiei"kiei ch"ty. pod 
karczma nfl .Joli-Borrł ·~i.,. (iak 
rl"wniei nazyv':>nn dzielnicę 
Warszawy - /':olihorz\ Wy­
proszone od '.'; ieiskie.i dziew­
czyny ~Diewki i tańce oM.vl)' 
na nowo w artystycznej for­
mie chopinow!<kich mazur­
kńw i polrmezów. 

Szczególnie wyraźni€> zazna 
cza się to 'IN okresie pobytu 
Chopina w Paryżu. gdzie na 
skutek oddalenia od kraju 
polskość jego muzyki wzmo­
gła się jeszcze bardziej. U­
twory powstałe w tym cza-

"ANDRZEJ CZAJKOWSKI 

DZI~ W NUMERZEI 

l\I1ECZYSŁA W JASTRUN - Adam Mickiewicz - poet3 

narodowy 

JAROSŁAW BIERNACKI - Po pięciu latach 

KAZIMIERA NAPIERACZ - Na taki dom 

młodzi (glos w dyskusji) 

czekają 

A. ŁUCKI - Znaleziony kalendarz 

Rozrywki umysłowe 

llllrod()W"ej 
sie jak np. fantazje, noktur­
ny, scherza oraz wiele in­
nych. są wyrazem tęsknoty 
za ojczyzną. tęsknoty. ktora 
podsuwała najbardziej pol­
skie. w c I'''m I" harakterze 
pomysły muzyczne. 

Trudno byłoby konkretnie 
wsk:'l7.ać na jakiś utwór jako 
przykład jego uczuciowego 
stosunku dn P01 ski. gdy7. cała 
twórcmśĆ' Chopina i ~st nl'ł­
wskroś polska i narodowa. 
Zarówno ,ie,go tesl,ne. o wiol 
kim ładunku emol"jon:łlnvm 
nokturny, jak też etiudy. ktć 
re Chopin podniósł z utwo­
rów o przeznaczeniu peda­
gogicznym na wyżyny naj­
bardziej · artystycznych form 
miniatury fortepianowej. 

Z folkloru naszego przejął 
Chopin to, co odczuwamy w 
nim jako ludowe, polskie. 
Kształtując swe melodie. w 
których mial wyraz.lĆ' włas­
ne. podbarv:ione romal'\t.ycz­
ną intymn().~('ią myśli i l1CZU 

cia. nadawal im owe "odkry­
te" PI7P7. si€'bip cer1w n'1~7.ej 
ludowości, przenosząc w ten 

spn<<lh w świClt wizji d7.wię­
kowych tradycje' ziemlojczy 
stej i jej kulturę. 

Stosowanl'ł prze? Chopina 
forma ballady. której pra­
wzorem w nasze.i literaturze 
były ballady MIckiewicza o 
treści tak bardzo polskiej, 
wskazuje na treśdowe I emo 
cjonalne zwiąZflnie dziel 
Chopina z tradycją narodo­
wą. N"wet utwory tak bar­
dzo. jakby się zdawało, odle­
głe od problematyki n<lrodo­
wej jak preludia. przepojone 
są ludowością. Formę prelu· 
diów. której dotychczas korr 
pozytorzy t.iżywali do cel \J 
najmniej komunikatywnych 

TAQEUSZ KERNER 

wypowiedzi muzycznych, 
pr;:eksztC1łcił Chopin w żywą. 
pełną treści, bliską człowie­
kow I. Podobnie walce Chopi­
na. choć utrzymane w typie 
t a 'l ca salonowego. sentymen­
ta lne i eleganrkie. tchną kI! 
m<ltem narodowej muzyki 
polskiej. 

Ni€' należy jednakże zapo­
minać . że na ksztaltowanie 
sie styl!' cho~)inowskiego. 0-

bnk .,ludowości", wielki 
wpływ wywarła ówczesna 
rzeczvwisto~ć historyczna i 
społeczna. Chopin żył i two­
rzył w okresie. kiedy w Pol­
sce porozbiorowe.i, jako pro­
test przeciw carskiemu ucis­
kowi. powstawał ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy. I pomi­
mo że słabe zdrowie Chopi­
na oraz wyiazd do Paryża w 
1829 r. w wieku 19 lat nie 
pozwalały mu na wzięcie 
cz:-'nnego udziału w walce o 
wolność. mimo że w centrum 
jego z~linter,,~owań była mu-
2Yl';a, to jerJnak nie unikną! 
wpłYWU zd"rzpń historvcz­
nych i społecznych, które 

wstr7l'1 < ~lv i""o epoki) ! dal 
im - choć 01 .".;0 cz~s(o nie­
świadomi0 - wyraz w swo­
jej twórczości Chopin dla 
tych samych idei. o które 
walczyli jego rrzy1a(·IP.1f>. zna 
la7.1 wyraz flrtystvrznv. Prze­
kuł te irlee na trwałe w 
swej twórczości. 

Utworem. w którym n<lido 
hitniei zaznacz<I się stosunek 
Chopina do pol~ki('j walki 
:1arodowo-wv'l.wolpńczej jest 
Słynna etiuda c-moll, zWilna 
rewolucyjną - pełna siły i 
buntu, skomponowana na 
wieść o powstaniu. Słuchając 
tego utworu w pełni zrozU­
miale i uzasadnione stają .się 

WŁODZIMIERZ 
OBIDOWICZ ....... 

FRYDERYK CHOPIN , 
Rys. F. X. Winterhaltera (1847 '"., 

słowa Roberta Schumana, 
który rewolucy .iność muzyki 
Chopina porównywał do ar­
mat ukrytych wśród kwia­
tów. 

Nied1!wno zmarly, wybitny 
muzykolog polski Adolf Chy 
biński tak pisał o Chopinie: 
" ... gdy chodzi n muzyke Cho­
pina. to nnrodowy charakter 
jego d7.ipl nie w"płvwa wy­
łącznie lv I ko z wykorzy<ta­
n 'a włr1.<iciwo ';ci mmski lu­
d'lwE'i, ale non:1rll n W"k 87uie 
jeś7 r7.e cf'C'hy indvwidualne, 
kt(lr~ i ptl'lnk~ ;.I n~ \v .~ ! ,. rń 6 

p"l<kie. To \Vł"~nie nrz"n ik,., 
nie <ie czynnika łur!owe e'''l 
i ind.vwirlu?lllp"o. D(17ost;oli'l­
cego pod ciś:1ien i cm na ~zei 
6wcze~nei f7.erzvw '~ tnśc i hl-: 
·stor:vczne.i. rlało w ~l1mi€' na­
Tnonwv styl. <Ifln"lwi acv rio­
tv('h~7.M~ nai~dlniejszą ' h'ady­
cję narodową". 

Muzyka Chopina przez na­
wiClzanle do folkloru, pOIl}i­
mo wykwintności swego sty­
lu i nowatorskich jak na o­
we czasy śroclkow harmonicz 
nych , jest prosta i bezpo­
średnia. 

Kom",kwentnle narodowY 
charakter je.go muzyki wpły 
n'll n3 ierlnolltośt- lego stvlu. 
Z intuicyjną nieomylnością 
,,"'nillsza muz.ycznego ustalił 
~0hip. mlorl7iTll.kl ieszcze Cho­
pin wł~ sną droge artystycz­
na : r31~ 7.~~ ie;!o twórczość 
Iwh ir~" n ie rozw i nlęc!e1l1 
hoi rlrn<T; Swoie komo')zvc!e 
forl'pni~n"we przpnon "du­
chpm (ollcl0rll nnl~kie~o. kla­
rł3C ~vm functllm€'ntv pod bu­
dowę naszego narodowego . 
stylu w muzyce. 

A.lina Kawczyńska 
----------------

Z cie';ni Frvderyka Chopina 

Opus 74 nr 1 

ŻVCZENIE 
~'owa St. Witwickiepo 

Grlybym ja była słoneczkiem na niebie, 
Nie świeciłabym. jak t~ lko dla ciebie. 

Ani na wody, ani na lasy: 
Ale przez wszystkie czasy, 

Porl twym okienkie-m, i tylko dla ciebie, 
Gdybym w sioneczko mogla zmienić siebie. ' 

Gdybym ja była ptaszkiem w pięknym gaju. 
Tylko bym w twoim chciała śpiewać kraju. 

Ani na wody, ani na lasy: 
Ale przez wszystkie czasy, 

Pod twym okienkiem, i tylko dla ciebie, 
CzemLl nie mogę w ptaszka zmienić siebie.M 

Opus 74 nr 4 
HULANKA 

slowa Si. Witwickie,d.o 

(fragment) 

Szynkareczko 

Szafareczko 

Bój się Boga, stój. 

Tam się śmiejesz, 

A tu lejesz 

Miód n<, kaftan mój. 

Nie daruję, 

Wycałuję ... 

Jakie oczko. brew. 

Piersi białe, 

Ząbk ' małe ... 

Hej, p;oli mi", krew. 

Cóż hm bra ::: ie 

Tak dur.lacie! 

Pijno kumie pij. 

Hola, hola. 

Jeśli wola, 

Lej nam, jeszcze lej. 
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r----- (ADAM MICKIEWICZ 
( - POETA NARODO\VY 

WYlltBwa twórczoścj 
oml.ltnrskiej 

w Kf)lbul~Qwej 

W dniu 13 "m. w P(11)!(I.­
tl)UJt/m Domu Ku!tU!'1I 1jI 

Ktl!b1J,3Z0W,} ro.talll otwa,. 

t/l. W1l/Jtn,W/1. twó!'~zoAcI ama ) 
to,..'d~; I ludowl!j w r4-
m.4~h p!ait'llki i utuki uiyt 
kowej. Przf!l,l)ażajqc4 czę~~ 

ek$1?on4tów to ~ Ob'4Z1l 
olf!jn., 4kwfll'f!!f/J plastllków 
oraz laIk! do /lzopk! - 14-
letn!eao amatora rzeźb!a­

rtf1" Bron!slawlt Kld" z Gó,. 
M. Kt!ka pięknllch. f!kapo­
natów dal równid mistu 
stolarki kolbuuowakle; -
Wikto,. MIUUl'k!l!wtez. C!e­
k4UJ. J:lrO:cl! mo:Za,.,kl. Wll­
.tawHt Józef Augu.t'llno­
wic: , KolouuoweJ, Maria". 

G6"1f(~kl l' Sledletnk! I wi,- · 
lu InnI/M. 

Nfi. uwapę :aalugu.jq takh 
koron,kl z Ratt!iowl1. WII$ta 
wa trwać będzie około mie 
siąca • . Wzbudza on11 suro­
kie z11lntere!owanle Itpołe­

c<:eństwa mia.sta i powiatu. ) 

10.500 młodzieży szkolnej ) 
bierul udzillł 

w przygotowaniach 
do og61nopolskiego 

konkursu 

Szkolne zespoIli 11rtllstycz 
!UI prZIIQotowują .ię do 0-
aÓ!.MpoI8kiego Konkttrsu 
Am11torskich Zespołów Ar­
tystycZnvch. Ogółem Z(lło$i 

lo łię 497 zespoIciw. 

Na.jwięcej zgłosiło się %eS 

"alów tanecznych - 203, te 
o.i.l'aLn·ych - 84 i chóraL­
nych - S3. Tem11tyk4 regla 
na.llta je3t reprezentowana 
przez 7 zespołów z powia.­
t6w: Jrrslo, Lesko, Łańcut. 
RadymM i Strzyiótv. W 
pracach przygotowawczych 
bierze uc4it;tI okolo 10.500 
młodzieży. 

Ku czci Jana Rllk. 

13 Lutego odblIla .tę w Hu. 
sowie w powiecie lańcuc­
kim UTOCZysto~ć ku c<:ci J11-
na Raka., chłopa z Husowll 
(1820-1909), wielkiego mi­
lo~nika ksi~iki t eZllt .. tnir­
twa. W zebranitt wzięło u­
dział blisko 400 osób. 

Okres hl~tory(!l,ny 7.j/.lwl­
,ki, !dórttmu ns Imię Mleki~ 
wf!;:)';, WnTulc7;ony 1efit dwo­
mil wydeJ'l!l!niami o .l!n.C7.e­
nlu .wiatllwym; wle!lką fe­
wolu r,: jl! franc ulik 'l I Wlolin~ 

Ludów. W tym okrelile mie­
.(~I ~ft: cełll epope,ll nnpole­
nńl!kll I utrwRlanle lię hllr­
żuę~ji ni ,ruzleh feudallz­
mil I pnwlltllnie prawodllw­
zt.wa demokntycznuo w kn 
dek.le Napoleona, I locJlli~m 
utopl.iny, I l;Ioczłltkl lO ,iallz­
mu nllukowe,o. W twórczo­
ści Mickiewicza ramy te wy­
l!nacza z jednej Itrony - ży­

wlonl/. ideami wielkiej rewo­
luci! "Oda do młodości" -
z dl'ulIl'!j .trony publicysty­
ka "Trybuny Ludów". 

Wzlot6w I upadków Mlckle 
wic]:a nieppdobna należycie 

wytlumeezy~ bez przywoł.~ 

nla na pbmoe pOlZc1;el6Jnych 
okrel6w hIstorII, w kt6rych 
dzlalal i tworzył. WIpaniala 
nlejednolltoś~ je,o olohowo­
ecl I .tylu jeat ",rynlklem 
.kr~yżowanl. II" w je,o u­
myŚle spr:!:ecznych tendencji 
epokI. Skupił w sobie I roz­
winął wszystko. co w pierw­
szej połowie XIX stulecia 
było postępowe I tw6rcze: je­

go rewolucjonizm, jego m'-śJ 
demokratyczna, .lego skłon­
ność do szerokich syntez dzle 
.lowych, jego humAnizm. 
Twórczość pnety, jak lwier­
cladło o ta.iemnlczej gł~bi, od 
bijijla w 80pie i ogniskowała 
dramat nfljlep8zych ludzi Pol 
,ki 6wczesnej, kraju lIJcofa­
nego społecznie, ludzi, którzy 
szukali ·wyjścia z zaml1tu 
sprzecznych dllte., i zmagań 
Europy w połowie XIX wie": 
ku. 

Był ezłowleklem Cl!ynu, nie 
tylko poetą czynu. Byl czło­
wiekiem walki. Jego poezja 
k.ontynuowflłll woin~ z ucl~­

kiem narodowym i l'Ibsolu­
tyzmem wtedy. gdy ucichły 

armaty lillopadc>we. 

Ale walka ta nie była śle­
pI. Był poetą wolności lu­
d6w, pragnął wolność wywal 
ezyć nie tylko dla własnego 
narodu. WalczlIc z caratem, 
z tyrani" największą w ów­
cze~nym świecie, jawnie i z 
"prostotą goł~biłl" wyznawał 
swoją przY.iaźń dla dekabry­
stów i sympatię .dła Ich waT-

ki z uciskiem "samodz i erża­

wia". Bystrym wzrokiem re­
alisty i uczuciem szlachetne­
iO człowieka ogarniał nie­
zmierzone obszary tyranii 
carskiej l marzył o tym, by 
pieśni jego zwiastowaly wol­
ność uciśnionym. Był patrlo-

niach nad twórczością tego 
poety rozumieli w pelni .cale 
jej niepokojące bogactwo. Są 
w poezji I działalności Mic­
kiewicza po dzis dzień nie­
wyj aśnione zagadki. Wynika 
to z pełnej ~przeczno~ci i 
gwałtownych przeciwieństw 

nie zdołaliśmy ich dostrzec 
nieuwllżnymi oczami. Powie­
dział, że "nie lubi pr:!.edsta­
wiać królestw, których ni. 
ma na mapie" .• ~Ie rea:!zm 
jego jest szc;zególneg" rodza­
ju. jest prześwietlony CZ3ro~ 
dziejstwem sztuki tak wiel-

charakterze fjamtl.etowym 0-

świetlone są wizjami piekli 
I nieba, i to współistnienie 

dwóch światów przedstawio­
nych z całą potęgą wyrazu 
plastycznego, z jaskraw~ o­
becnością realiów daje efekt 
nieporównany, 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

MickiewIcz nazwał Goe­
thego "wielkim czarodzie­
jem", to określenie odnosi się 
co m.jmniej w r6wnym stot)­
niu do niego samego. Rozrzut­
ność }ego j~zyka i sztuki poe 
tyckiej jest tak wielka, że po 
dziś dzień odnajdu.iemy w tej 
poez.ii wyraz ~wych naj głęb­
szych doświadczeń indywidU 
alnych I zbiorowych. Jest to 
poeta ' narodowy w najszer­
S7.ym tee:o słowa znaczeniu, 
umiał bowiem Indywlduałne 
podni'?ść do znaczenia na1'O­
dowe~(\, narodo.we do ogól­
noludzkit>go. Urodzony n8 
prowincji Jitev,Tskle.i w Zao­
siu pod NowoJ!ródkiem. wy-
8zedł na wielkie drogi ów­
czesnej Europy I stał się jed­
nym z tych pisarzy, kt6rzy 
wśród burz I zapowiedzi mi­
nionego wieku mieli w sobie 
najwl~cej z przyszłości. 

tą, nIe był nigdy szowinistą, 
Marzył o dniach, gdy narody 
świata połączą się \1/ zgodną 

rodzinę. Z siłą godną v:iel­
kiego rewoluf'jf'lnist.y piętno­

wał ucisk i l,hmstwo u~tro­
ju ówczesnej Europy i wró­
źył mu zagla~ ,:, on, W; 'i!na­
niec spętany sorzecz:1ośc i Rmi 

swojej ojczyzny i swego wie­
ku. 

Tragizm milczenia poety w 
ciągu dwudziestu niemal lat 
życia można ocenić w pełni, 

jeśli ~ię zrozumie, że zamil­
knął wówczas jeden z naj­
większych pisarzy dziewięt­

nastego wieku. Mickiewicz -
artysta wcIąż jeszcze fascy­
nuje i wclą? jeszcze jego 
twórczość .jest niespodzianką 
dla tych, którzy się nad nią 
pochylaią, chcąc ją na nowo 
odc7.yta!'! . Nie powtarzal się 

nlgd)'. można by powiedzieć, 
że stwap;al za każdym ra­
f;em, z ka7.dym nowy m dzie­
łem nowy rodzaj lIterac)'; i, no 
we objawienie poezj i. Trud­
no wprnst zror.umiE'ć, t.ę ten 
8sm a~ltor pisał "Dziarlów" 
e:/:ęA~ tn:eclą I "Pana Tlldęu­
ilU" niemol w tym sam. m 
czasie, że "Sonety Krymr,k! Ol 

n,~ladU.l!1 z "Konradem Wal­
lenrodem". 

W okr!!!;le pobytu w Lo­
ziłnnl~, przerywając nn chwl 
lę swoje milczenIe poetyckie, 
napi~lłł klIka wierszy lirycz­
nych, które wyblegnją dale­
ko w przyszłość od jego do­
tychczasowych stylÓW (u żv­

wIlm liczby mnogiej dIn pod­
kreślenia wielkości torm po­
ezH Mickiewicza). Wiersze te, 
kt6re można by porównać 

ehyba tylko z utworami ta­
kimi 'ak ,,'Ober allen Glpfeln 
I.t Ruh" Goethego lub z Jlry­
kaml N6lderlina z lat .iego 
obłędu, należą do szczytów 
twórczości lirycznej Mickie­
wicz.a. Nie sądzę, abyśmy 

dziś nawet po . wielu bada-

!latury poety i przyczynia ~łę 
do wrażenia :1iebywałei pel­
ni lu dzkiej, jakie odb i"ramy 
przy le';tu:ze dziel i życiory­
su poc ty. Ra·~jonalizm odzie­
dziczony po okresie Oś wiece­
nin. ściera się w Jego pismar:h 
z m '~ t::cyzm~m. W "D7.ia­
d0w" części III i w lirykach 
n :ligijnych pisanych w Dreź­
nie protest przeciwko wla.­
dzy rozumu zdaje się mieć 

źródło w zwątpieniu nie tyl­
ko w idee wieku OświecenIa, 
a le I w nowsze, oparte na 
podstawach racjonnlistyc!­
nych, n'ektóre prądy i teorl·e 
p ierwszej połowy XIX stule­
cia. 

MickIewicz z całą gw.ałto­

w:1 ością buntownika i fanta­
s ty chciał stworzyć system 
moralny, oparty na uc.zuciu 
i in tuiej!, którą zgodn i e z j ę­

zY!'i'''.n swego wieku nazy­
wał natchnieniem. Jego wal­
ka o spri'lwiedliwość spolecz­
net wyr:ikala właś nie z tej 
źa i'li V.'ości moralnej , z marze 
nia o nowym, doskoMJszym 
rOd?;],Iu ludzkim. Tym numa 
czy się namIętny, sprawiedli­
wy pamflet na całll- ówcJ':esną 

Ell ropt: burżuazyjną, jak.im 
5q .. Księgi narodu i plel­
grz 'mstwa polskiego". 

Ca ła je~o poezja wyraża 

nIc t!lnn~ dątenle do dosko 
mllszych form życia spolecz­
nego I Indywidualnego. 0-
śwletl0l1a jest takimi blaska­
mi, że mówi już nie o na­
dziei, ale o zwycięstwie )'la­

wet wtedy, I';dy opowiada o 
wydarz niach smutnych I bo­
lesnych. Łączy w sobie w sto 
pniu nie epotykanym idzie 
indziej fantazję % wielkim 
poczuciem realnoścI. 

Najbardziej fantastyczne 
kreacje Mickiewicza wynika 
ją z rzeczywistości tak natu­
ralnie, jakby były w niej da­
wno zadomowione i tylko my 

klej, te przeobrażającej 

wszystko, na co Jej blask 
padnie. Można to zjawisko 
obserwować zv.rlaszcza w "Pa 
nu Tadeuszu", którego kraj­
obrazy zachowują dokład­

ność szczegółów, ale cal ość 
opisów oświetlona jest świa­
tłem niezwykłym, jak w obra 
uch Vermeera. Tym świa­

tłem dla kraiobr!<zów "PanI!! 
Tadeusza" była tęsknota po­
ety loa utrac~::mą rzeczywl!to­
id" ojc:zyzny kraju lat dzie­
cinnych. 

W "Dziadów" części III see 
ny polityczne, aktualne, o 

D)},~kufu;em~ nad prnieldem Domu Kultury 

im. Adama Mickiewirza 

Na taki dom czekają ll1łodzi 
Chociaż Rzeszów jest miastem wojewódzkim, jeto 

młodzi mieszkańcy nie maj" właściwie od'Powledni ... 
go PQlllleszczenill, gdzie mogliby PQźytecznle i przy­
'jemnie spędzić cza •. 

htnieje wprawdzie .. pom Harcerza" - placówka 
przezn<,czcna dia młodych, ale jsk sama nazwa wska­
zuje, gł6wnie korzystają z niej harcerze, dzieci. M!c­
ciziĘi ZMP-owska czy n i e~crlrll'lizowan8 korzysta z 
Dr:mu HarCl!l'za w bardzo małym stopniu, bo dom 
t€:l jest dość szczupły JEŚli chodzI opom.i4!~zczp.nll. . 

N ie m amy więc s~ojl!go, dla nas - młodych prze-~ 

W 8:wncgo domu. 
Z r~dcśc'ą więc przE~zytalam w ostatnich "Nowi­

n ;: : h Tygodnia" arly;';ul Franciszka Swidra 9 projEk­
cie wybudowania w Rzeszowie Domu Kultury im. 
A. MickiEwicza. 

Proje·kl ten według mnie jEst naprawd~ godny apI'()­
ba ty. Od;'XlwiEd!'lio, il trQ kcy jnie .poprowadzona prace 
wychowawcza w nowowybudowanym domu kultury 
&prawiła'by to, że wielu z młodych zamiast sp~dzał 
czas na ulicy, c:!:t:lIto w nieodpowiednim towarzystwl~, 
korzystałoby z kulturalnej rozrywki, poszerzałoby swe 
w:adomości z dziedziny lileratu·ry, mU7;yki l sztuki. 

OPOWIESĆ O IGNACYM ŁUłlASIEWICZU 

pom 'kultury byłby wi~c duż~ pcmocą nam nlu~ 
czyoielom sz:kól rZEsulI'!skich, bo oddziaływanie wy­
chowawcze szkoły byłoby 'kontynuowane I'rzez pra­
cowni'ków \ akt.yw domu. Or,anizacja ZMP.owska 
mOilaby r6wnież w znacznie większym stopniu pod­
nieać pracę ideołogiczną z młodymi, mogłaby .kon­
frontować swoje metody wychowawc1:e z życiem. 

O linacYJT\ Ll,lkasięwiczu, 
twórcy polskiego przemysłu 
naftowego pi~alo się I m6wi­
lo dość dużo w 1953 r. z o­
kazji setnej rocznicy jego 
wynalazku - pierws~ej lam 
py naftowej. która zabłysła 
w lipcu 1853 r. w szpitalu 
lwowskim. Rocznica minęła, 
w Krośnie odbyły się uroczy 
stości, w Gorlicach oóslonlę­
to tablic'ę pamiątkową, ale 
czy postać Łukasiewicza zo­
stala wystarczająco spopula­
ryzowana? 

Dużo tu może zrobić do-
bra opowieść biograficzniil. 
jakich już stosunkowo wiele 
ukazało się na naszym ryn­
ku kSlęgarskim . Pokazać, 
zwłaszcza młodzieży, pionier 
skie wysilki wynalazcy nad 
stalym udosl<.onalaniem swe­
go dzieła, podkreś1ic zapał 
i umiłowanie wiedzy oraz 
dążenie do właściwego jej 
zastosowania. a równoc~eR­
nie uw~'dat.nić prawdZIWY pa 
triotvzm Łukasiewicz.a - to 
zad8'nie ważne. nieł3t.we i · 
na pewno potrzebne. 

Zadania t.e~o podjął siE; 
Zbigniew Przyrowski, klóry 
l".iedawno wydal opowieść o 
Łllkasiewiczu ).Swiatlo z zie­
mi". Książkę tę, st.anowiącą 
debiut pisarski wydała ,.Na­
sza K.sięgarnia". Obawiać się 
należy, źe niewielki stosun­
kowo nakład szybko ,i~ wYw 

~ 

czerpie l tn~eba b~dzie ksią! 
kę wydać powlórnie. 

Szczególne zainteresowa-
nIe wzbudzić ona winna w 
naszym rzeszowlIkim woje­
wództwie, gdyż tu spędzi I 
Łukasiewic::. prawie cale swe 
życie. 

Z powialem mieleckim łą­
czą się dziecinne lata Igna-
8ia i wspomnienia z r. 1831. 
Przypomnieć trzeba, że jego 
miejscem urodzenia jest wieś 
Zaduszniki w powiecie mie­
leckim. 

Cztery lata spędzi! młody 
chlopRk w gimnazjum rze­
szowskim. Są wyrażne o nim 
zapisld w aktach gimnazjal­
nych. Bieda byla jednak w 
dom~1 ubogiego dzierżawcy, 
któremu na dalsze kS7.tałce­
nie syn8 br<tkowało środk6w 
materialnych. Szkoda. 7.e au­
tor pominął właśnie len 0-' 

kres la t S7:kolnych, podobnie 
jak i praktykę w aptece w 
ł.ańcucie. Dopiero przygoto­
wania do powstcmia w roku 
1846 i udział Łukasiewicza \\' 
tej pracy znalazły w ksietżc(' 
doldadni.,jsze jego odbicie 
W interesujetcy sposób przed 
stawia autor zetlmięcie si,: 
młodego aptekarza z Edwar 
nem Dembpwskim, kt.óry byl 
jak wiadomo duszą przygo­
towań powstańczych . 

Starsi, a może i młodsi 
rzeszowianie wiedzą, że wy­
~okl d.om na rogu ul. Koś-

ciuszki l Słowackie.go n osił 
w swoim czasie nazw~ "Luft· 
maszyna". Tam to przed 100 
laty był hotel i sala do za­
baw. Wybuch powstania \V 

1846 r. w R7.eszowie miał 
być ściśle związany z tym 
domem. Jak się to udało, a 
raczej nie udało, przeczyta­
my w ksiąźce PrzyrlJwskie­
Co. 

A potem zaczyna się jui 
tu "naftowa" część ::Jpowie­
k!. Jasło, Gorlice, Krosno, 
Chorkówka. Nie choózi tli o 
streszczenie książki . Ale war 
to zanotować, o ile Butor wy 
wl"uł się ze swetlo zadania , 
o Ile zbliżył sylwet.kę swego 
bohatera do młodzid.y, o He 
uczynIl Ją at ' rll\cyj nq, żywą 
i... prawdopodoon'l. Ot6ż nie 
"'li~tpliwle wybija si ~ tu na 
pierw~zy plan p fl triolyzm 
Łukasiewicza. Kontakty z 
Dembowsklm, 2 latĘ! więzie­
nia austriackiego (1846--48), 
poparcie I pomoc, ud;r.ielana 
powstllńcom po upadk.u po­
wstania ~ to w.ysl lo wyraź­
nil! w k:;l ą 7.ce. Dalej postę­
POWOŚĆ Lu k ' iowic;za w wa-
runkach kapital1stycznycn, 
zsłoienie "kas b racld ch" 

. wśród chlopów pracujących 
przy wydobywaniu ropy naf 
towei, stosunek do 'robotnl­
ków. zupełnie różny od te­
go, który spotykam,'" u bo­
gacących się wspólników na 
§4:e~o wynalazcy - to też 

znajduje w książce "we od­
bicie. 
Łukasiewicza słus,:nie ce­

chuje w opowiadaniu Przy­
rowskiego pasja poznania ta 
jemnic przyrody i che:ć zu­
żytkowania wynalazku dla 
celów społecznych. 

W czasie lektury, nahlera­
my też ~lusznego przekona­
nia, że nasz wynalazca cie­
szył się powszechną sympa­
tią i szacunkiem na całym 
Podkarpaciu. Sympatia, do­
brze, ale ,,,śród kogo? Od­
powiedź na to pytanie da nie 
tył., mf)dal pamiątkOWY, wy­
bity w 1878 r. z okRz.il 25-
let.niej działalności jubilata, 
ale 4000 chłopów I robotni­
ków na .lego pogrzebIe. 

W warunkach kRpi ta1l5ty~ 
cZllych był. Lukasiewlc.:z 1'0-
st.acią niewątpliwie p08te:po­
w!l. Warto było pokusić się o 
szerszą popularyzację ie,o 
życia i pracy. 

W k$iązce wykorzystano 
stoRunkowo dość du7.0 mllte­
rialów. zar6wno z archiwów 
i zapisków, jak f ze wspom­
niell i t.radycjl o LlI ;;lIslewl­
ezu. Szeręg fotografii, umie­
szczonych na k0l1CU kslą±kl, 
rysunki w tekście, dobry pI·' 
pier i est.etyczna, twarda o­
kładka - to niemale zalety 
książki, która stanie si~ nie­
wątpliwie interesującą lektu 
rą dla młodzieży. 

't'adeus~ Staru,,;c 

Młodzież rzEszowska , która dotąd właściwie nie 
maj"c swojego domu nie mogła w pełni wykazać 
swych możliwości twórczych i ' inicjatywy, w nowym 
domu kulturypckazałaby, że może zrobi!'! wiele. 

Obc·k tego projekt ten uwaiam za godny przy·kla~ 

śnięcia również dlatego, że będzie on pcmnlkitm wy­
sŁawionym przez społeCZEństwo Rztl8Z0WI naszemU 
,enialnemu .poecie. Nuwanie domu Imieniem A. Mic­
kiewicza jut 'bardUJ wymowne. Imię Mickiewicza 
jest bowiem symbolem tego, co najbardziej wartoś­

ciowe w naszym narodzie. Właśnie MickiEWicz ma­
rzyl o Łym, aby jEgO księgi zbł ądz i ły pod slrzechy, 
aby dać ludowi wiedzę. Dziś w domu nazwanym je­
'o imieniem ro~brzmi«:wałyby słowa, które wypowie­
dział prul!Izło ito lat temu, rO:l:br%miewałaby mu~ykl 
Chopina I Wieniawskiego. 

Ponieważ byłby to Dom KUłhiry Im. Ą. MlckiClwi~ 
Cla, bardzo ..... ażne UWllŻam, byloby szczes61ne pod­
krdlenie . roli literatury iN wychow anIu. Dużr. po­
żytku I zadOwolenIa dalIby młodzfeży 5~kcja literac­
ki. O ile wiem, ta .prawa już doj~ dawno nurtuje 
młodzież. Pr~c1C1t jest wielu takich, którzy potratlł 
IIIml coś napi8a~, . a jeszcze więcej młodych Inte­
resuje się lltl'r8turą i pragnęłaby podyJlcutowlć n • .i 
wlfwlclowlł kslązk., porczmiwiać % pisllr~em CZY 

krytykl~m, Widu młodych intert.!uje sit: maler~twłm 
I pilItyklI. I teka lekcja r6wnież duto wnfo~lllby w 
żyele młodzi dy. N.ldy więc tylko jak najur.łlniej 

pracowa!'! nld tym, aby w nybk,im tempie . wybudo­
wae w Rzu%owie dom kultury. 

Kazimiera NapleraC'l! 
nauczycielka szkoły nr l w Rzeszowie 



N'OWINY TYGODNIA 

lBroslaw BiernBChi 
, 

. z-ea d~ektora PP "Dom Kslątkl" w RzeszowIe 
Jeszcze raz o repe.rtuarze 

PO PIĘCIU LATACH 
Teatru Ziemi Rzeszo",T~kiej 

Z zamieszczonego w nu­
merze piątym "Nowin Ty­
Jodnia" artykułu "Jakie 
sztuki zobaczymy w Teatrze 
Ziemi Rzeszowskiej w roku 
1955" dowiedzieliśmy się , co 
zamierza wystawić nasz 
teatr VI roku obecnym. Po 
uważnym przeczytaniu tego 
artykułu stwierdzić mus imy, 
że dobór sztuk jest staranny 
i nie budzi zas Łrze:::eń zwła­
szcza, j eżeli weimie się pod 
uwagę wa runki teatru. W 
planie teatru widzimy sztu­
ki. które wiążą się z obcho-

sztuk, mieliby onł n:ożn~ść 
porównywania gry '3-i..:.torow 
nasze!,!o i innych tea'trów. 
Wzrosłoby niewątpliwie 2"a­
interesowanie teatrem i sztu 
ką. Sam Teatr Ziemi Rzeszo\" 
skiej i jego aktorzy mieliby 
również możność pokazania 
swych sztuk scenicznych 1 
gry aktorskiej innym środo­
wiskom, mieliby możno~ć u­
słyszeć ocenę swej gry ",ze 
strony szerszego kręgu ludzt 
Fakt ten stałby się dla na­
szego teatru I jego aktorów, 
jeszc7.e jednym z bodźców do­
stałego i systematycznego 
podnoszenia poziomu gry i 
kwalifikacji zawodowych, a 
wysuwane od czasu do cza­
su przez nieldóryrh pracow­
ników naszego tea t ru skargi 
na brak w Rzeszowie pod­
niet i warunków do dalszego 

. doskonalenia się aktorów 
znajdow: 'yby coraz mniej 
po'dstaw. 

Mija 5 lat od daty. kiedy 
:na terenie naszego wojewódz 
twa wyrósł "Dom K,ia7.ki". 
Baza, z której się on zr'odził 
była i1of. r iowo duża: o~iem 
placówek Sp;')rJ7:ielni W~/dn­

w,niczych "Książka l Wie-

' i 

Regina Sfpfań ska 
kier. ksi , m rni "DK" 

w Scwoku 

dza", dwie Spółdzielni 
dawn iczo - Oświatowej 
telnik" i 28 spółdzielni 
garskich. 

Wy­
"Czy 
ksi~-

Najbliższe pojęcia księgar­
ni były dwa pierwsze typy 
placówek. a zwlaszcza księ­
garnie "Książki i WJedzy". 
One pierwsze podjęły skute­
czne próby sprzedaży litera­
tury politycznej wprost. w 
z<lkladach pracy. P"mJE~tam.v 
równici dobrze żywą dziali1l 
n o~ć "Czytelnika" wprowa ­
dzającego nowe formy zbli­
żenili ksią:i:l,i do odbiorcy. 

Ostatni typ placówek: 
Księ,garnie spółdz.iclcze, acz­
kol wiei, nniJiczniejsze nie re 
prE'zentowały już tej wagi 
księga,-~kiej z· tych wzglc­
dów, że egzystencję swą 0 -

pi eraly g ł ównie na sezono­
wej snrzcd a:i:y podręczni.!;0w, 

trzy czwarte obrotów doko­
nu j ąc artykułami papierni­
czymi. 

Wszystkie te kierunki zna­
lazly właściwą drogę dopie­
ro pod wspólnym dachem 
"Domu Książki" , który pOita 
wił sobie jako główne zada­
nie dostarczenie czytelnikom 
wartościowej literatury. 

Ażeby cel ten osiągnąć 
trzeba bylo na przestrzeni 
minionego pięciolecia wiele 
spraw rozpocząć od nowa, 
Trzeba byłO dużego uświado 
mienia politycznego całego 
kolektywu księgarskiego, du 
żej dojrzałości fachowej. 
Rozpocznij my od rozmiesz­
czenia księgarń_ 

Dziedzictwo - jak wspom 
nlano - było spore, jakże 
bardzo jednak nieracjonalnie 
rozmieszczone. Obokcztc­

'rech księgani na jednej uli 
cy Przemyśla, takie białe pla 
my jak Lubaczów, Kolbuszo­
wa, Brzozów i inne. Wygląd 
księgarń, ich wyposażenie -
godne pożałowania. Toteż 
gdy dziś patrzymy na pięjc­
ne nowe lokale księgarń w 
Gorlicach, Jaśle, Krośnie, 
Łańcucie, Stalowej Woli, na 
estetyczne, dostosowane do 
potrzeb księgarskich meble, 
widzimy.. wyzierającą ze­
wsząd' troskę o człowieka, o 
tego, który jest przed ladą i 
n ladą, o odbiorcę I księga­
rza. Na " 'm iec 1954 r. byłO 
w na~z.vm wQ'ewód ztwie 37 
ksir«llrń, . rl :ie dill 7.e w 
ltadymnie i Stf':ly~owie zo-

staną uruchomione w bieżą­
cym roku. 

Zmieni/y się diametralnie 
wilrunki, w jakich pracowa­
lo się prred pięciu laty. 

Kiedy na począ tku stanę­
liśmy wobec konieczności 
przyjęcia dużej masy ,towa­
rowej wprost od wyJawców 
i zapocz.ątkowania tym dzia­
h.lności hurtowej, zatrzyma­
li~my się przed magicznym 
na owe czasy słowem .. maga 
z.vny". Gdzie to n ie mieliśmy 
t ych magazynów? I w bara­
kach i w silIach gimnastycz­
n,'ch, w Wieli~zce , Przemy­
ślu i Slrzyżo\'" ie i w k0!1C U 
po póll orarocznĘ', i d7iał;)lno­
śc i. piękny duży magazyn 
własny w Rzeszowie. 

Nlelepi ~i by lo z llJd źm i. 
KsicgClfskie kadry wymaga­
ły du%ej opieki. s z k(,J ~nia I 
self'kcji. I rhociaż dziś nie 
możemy jeszcze poszczycić 
się n;J tym odcinku takimi 
wynikaml jak na innych, 
stala wymiana doświadczen, 
uporczywa walka o nieus!an 
ne podnoszenie poziomu fa­
chowego I przede wszystkim 
ideologicznego. zmien i ł y zde­
cydowanie pOEtawę naszego 
księgarskiego kolektywu. 
Zmieniły ich dawną btatycz­
ną postawę, na pozycję akty 
wisty, pracownika oświato­
wes:(O. Rzetelny wysiłek tych 
ludzi dał na przestrzeni mi­
nionego pięrjr> l ecia duże wy 
nik!. Zhli źyliśmy się bard zo 
wydatnie do t a lrirh ferm or­
ganizacyjnych, które na na-

Jllnin ll Grzywacz 
kier. k ' ,f i rni "DK" 

w l'r:.:emyśLu 

Ize możli woścl skróciły do 
maksimum drogę ksiązkl od 
wydawcy do czytelnika. 
Między 1950 i 1954 rokiem 

jest duża różnica. Różnica ta 
uwidacznia się mi ędzy Inny­
mi we wzroście upowszech­
nienia książki. 

W 1950 roku na l miesz­
kańca miast naszego woje- ' 
wództwa przypadło 4.8 ei:zem 
plarzy. Na marginesię ch ce­
my nadmienić, że operujemy 
tu wartościami rozprowadzn 
nej li teratury tylko przez 
nasze przedoiębiorstwa z wy­
łączeniem PPK "Ruch" l 
sklepów gminnych ~póJdziel­
ni. 
Stały wzrost liczby ~pr1.e­

dawanych książek jest wy­
mownym świadectwem ros­
nących potrzeb ' kulturalnych 
naszego społeczeństwa . Z ro· 
KU na rok też rośpie równo­
legle liczba wydanych tytu­
lów, mnoią się nak!Cldy , ro­
dzą się nowe formy rozpro­
wadzenia. 

W księgarniach "Domu 
Ks! żk i" jest stCl le (!>Jżv W ,' ­
bór d7.i ,,! ki"" " ri"; rY' .,. '-'i7 - _ 
mu leninizmu, które w Pol-

Wnętrze kS'~I7{7rl1l nomu K.< iqżk i" w prze'muś[u 
przy ul. Mic /;ie wicza 

sce Ludowej ukazały się w 
wielomilionowych nakładach 
W olbrzymich ilościach roz­
chodzą się dzieła n"l:'.zych kla 
syków: Prusa, Mickiewicza, 
2:eromskiego, Sienkiewicza, 
Reymonta, Slow:łcid <>go. 0-
rzesz.kowej. Kr:ł -zewski ego 
oraz pisarzy wspó łczesnych: 

Stryjkowskiego, Nc''''erlego, 
Kruczkowskiel!o. Br<Jndysa, 
KO "IJ ta i innych. 

0'!I'0'11ną rJo('zvtnnf.dą cie­
szvli s ię i C'i esza norial kla­
sy ... v ł it E" -atury rosyi~·kiej i 
wspll!rze§ni pis<lrzp rad :>:iec­
Cy. Przel!:l<ldv k r.i ~ żpk Toł­

st.oJa. Gorki",~o, G')«ola .. Pu· 
s 7.J ·:! n:ł, T\lr1.ien' ewa. 1'::-",,­
burga, Szołochowa. ' Wi­
nogradowa, Niekrasowlł, 
Fad iejewa, Aźaiewa - roz­
chodzą się w dziesiąt.kach t.v­
sięcy e~zemplarzy. Wspania­
le dzieła najwybitniejszych 
pisarzy świata: Rollanda. Zo­
li, Aldridge. Dickensa, Byro­
na, Fasta, Seghers, Goethego, 
Amado, Fuclka dostępne są 
dziSiaj dosłownie wszystkim. 
StwIerdzić jednak trzebCI, 

że rozprowadzen ie książek 
nie rozkłada się równom!er­
nie na wszystkie miejscowo­
ści naszego województwa. 
Najwyższe po wyłączeniu 
miasta wojewódzkiego obser 
wuiemy w Stalowej Woli, 
Gorlicach. Jaśle , T<lrnobrze­
gu. Najniższe w Przeworsku, 
Lubaczowie. 

To różne kształtowanie sili 
nie jest oczywiście wyłącznie 
z;l! e:i:ne od środowiska. W da 
leIw wyżslvm s lopn' u zależy 
to od nas, ksi~garzy. 

Jesli księgarn ; a nie jest tvI 
ko biernym pun kt cm sprze­
df1żY ksi <)żek, a um ie zl'\a!",;"ć 
i utrzym :lć kon tCl I;:! w WS'~,~i­

ldmi instytucjami 1, llltUrf,l~v 
mi. ze s7.kolami, kurs8mi (lia 
d",ost,'ch, b ibl 'ot.e kami, świe 
tl ;.cami. domami kullury. z or 
garlam i \\·t dO': gospor,arczveh, 
ze zwi ązkam i za\\' odovvymi i 
i n ny m i o l · [<2. n!7,a ~':a ·ni m r~S()­

wymi; jesh um 'e zorgan '7:o­
wać kolpor l<1ż i in ne poza ­
księgarsk ie form," spr3ed a~v. 
t o oczywiście oddzia ływani e 
jej jest duże. Przyk ładem 
S'alowa Wol<1. gdzie ksiQgar 
nla przez szere,g lat mia'łil wy 
n iki bardzo sł ;;':le. No wy kie­
rownik tej ksicga rni, przodo­
wnik pracy Ewa WoJińsk <1, 
umiała w niedługim czasie 
dźwignąć placówkę do rzędu 
przoduj ących w wojewódz­
twie. A!1alogiczny st<ln ob­
serwowaliśmy dłu'b czas w 
Jaśl e. I tp,"ba hylo z"'1 ' fm ić 
r.aJą zal r.:!,ę. pn r: f 'PI; ;i:' n)~ r ... !y, 
ZMP-o wski ze :;puł z 19-1et-

E" '" 1,~r , ' Iń -bt 
ki er. k __ .;łerJar n ; I.OK" 

w Stalowe j Woli 

l' ;'n ki erowni kiem Staniol ,!­

v. r:n Geroni ern. by po kilk u 
l'!'!:-, iacach ich na prilwdę en 
t uzj (lFlyc:mei prACY, widz i eć 
jak gd.vry ZllrJe1ni p, nową. nie 

• tę co dawniej księg;wnię. 

Dużo jest przyklildów en­
tuziazmu dla dzieła krzewie­
nia czytelnictwa. Widać go 
n 'e tylko wśród etatowych 
p ra.cown ików przeds iębior~ 
s( wa, w dużym zespoJe 1\01-
porterów z<1kładowych licz­
ba ich rośnie z roku na rok. 
I jeśli w roku 1950 nie mie­
liśmy ani jednego, to w sa­
mym 1954 r. dziewięćset oso­
bowa armia aktyw;stów kol­
port.erów rozprowadzi ta bez­
pośred!1io w zakładach oracy 
360 tys. egz. książek . W tej 
trudnej pracy przodują tacy 
kolporterzy, jak Paskowicz i 

Głodowskl z Rzeszowa, l{ O-, 

sterkiew icz i Łucki z Prze- . 
myśla , Zub z Rudnika . Dul 
z Niska. No\vak ze Stalowej 
Woli , Moszyńska z Mielca 'i 
!(ostyra 7. Dębicy, 

Z roku na rok szersz~'m 
slrumipniem płyną książki 
i broszury do n::ljszerszych 
m~, s . a wymownym swiadec­
twem te,go jest ponad osiem 
milionów egzemplarzy roz­
prow1ldzo!1ych przez .. D"m 
Książki" w ciągu pil'ciolecia. 
W atmosferze szlachetne.i ry­
walizacji o lepsze wyniki wy 
ros ło wi ęl e lud zi. 

Zlot.v m krzYżl?m zasłu~i f)d 
znaczony zoslał dvre'dor 
przeds' ęb iorstwa - 'lvlarian 
C7.echows ki. Br::lzowe Krzyi:e 
otrzymali zasłu;i:eni kierow­
nicy ksieganl Janina Grzy­
wacz z Przemyśla. Leon Zie­
gielheim z Jar"slaw la, D"l"u­
ta Wnit,'lS z Dębicy. ' l\'E~ no 
prznrlrwn ik" "r~cy oh'Z "'113-

li: Jan Kęskiewicz z Łańcu-

] ,izrf Dra bidd 
p TOC01Jnik " DK" 

w Rzeszowi·e 

ta, Stanisław Piotrowski z 
Krosna, Ewa Wo1ińska 7.e Sta 
lowej Woli, Regin" Steiań­
ska z Sanoka, Mieczysław 
Olszewski z Rzeszowa. I 
Odznakę "Przodującf'{(O I 

księgan:a" otrzymała Janina 
Grzywacz z Pr 7, emyśla. Me­
dale lO-lecia: Wanda Szost- I 
kiewicz z Leska. M, Ogrod­
nik, W. Bernal i Jarosław 
Biernacki z Rzeszow .. .. 

Skoro mówimy o dorobku 
nasze.i' pięcioletniej pracy, 
nie chcemy przez to powie­
dzieć, że pracowallśmy bez 
błędów i bez pomyłek. Ma­
my jes7.cze wiele spraw nie­
uporządkowanych. Mówimy o 
nich otwarcie na wszystkich 
nClradarh i robimy co w na­
szej mocy, by je ujawnić i 
wyeliminować. 

I skoro udało się nam prze 
zwyciężyć sporo trudności, to 
potrafimy uporać się z pozo-, 
fjt<llymi, przez ustawiczne po­
ęl~blanie naszej wiedzy kslę­
~arsklej i świadomości. że 
k~i2,żka jest nleodłączn ,"m I 
wiprnym tOW<lf1::vszem i przy 
jacielem każdego z nas. 

' dzonvm obecnie Rokiem Mic 
kiewiczowskim, a dalej utwo 
ry Słowackiego, Fredry, Wy­
spiańskiego, Gorkiego, Szeks 
pi'ra· Obok H.tuk tych zna.­
nych i powszechnie cenio­
n.vch pisarzy, t i~atr nasz T' ,­

każ,e nam również sztuki no­
wych, debiutujących auto­
rów. 

Jeżeli dobór S7.tuk nie bu­
dzi zastrzeże. ń , to ich ilość 
r.i'lsuwa jednak pewne uwagi. 
Łączą się one z sytuacją 
mieszkańców Rzeszowa I na­
szego woj('wództwa , którzy 
posiadają tylkO jeden teatr 
zawodowy. Plan teatru prze 
widu je na cały rok wysta­
wienie 9 sztuk. Jest to nie­
wątpliwie dużo, .leżeli spoj­
rzym}' od strony widowni I 
widza. Jedna nowa sztuka 
na miesiąc lub na dwa - to 
za mało dla ml(,~7.kańca mia 
51a, który nie ma. w Rzeszo­
wie p07,a teatrem Innej za­
wodowej placówki tego ty­
pu. 

Z końcem roku akademic­
kiego, Teatr Ziemi Rzeszow­
skiej otrzyma nowy narybek 
aktorski z wyższych szkół, 
który zwiększy zespół akto­
rów 1 pozwoli rozbudować 
plan t eatru. 

Niezalf'żnie jF'dnak od tego 
I przy obecnych war unkach 
OSObo wych I budżetowych 
teatru, można by zwiększyć 
ilość sztuk przez ich wymia­
nę z są siednimi te '1 trami, co 
przyniosłoby korzyści, tak 
mieszkaJ1com naszego miasta 
i województwa, jak i same­
mu teatrowi. Zamiast wysta­
wiać tę samą sztukę przez 
pięć czy sześć tygodni. czę­
sto przy słabej frekwencji 
widzów, oboj ętnie czy z 
przerwami czy bez' przerw, 
nasz teatr mógłby zmniej­
f.zyć ilość przedstawień da­
nej sztuki w Rzeszowie na 
przyklad o tydzień, a wygos­
podarowany w ten sposób 
czas wykorzystać na przed­
stawienie tej sztuki w innym 
teatrze zawodowym Tarno­
wa, Lublina czy innego mia­
sta. W tym samym czasie 
zespół aktorów teatru jedne­
go z tych miast występował­
by gościnnie ze swą sztuką 
na scenie Teatru Ziemi Rze­
szowskiej. Tak przyjęta wy­
miana podwoiłaby ilość ~ztult 
granych w Rzeszowie. Miesz 
kańcy naszego miasta od­
nieWby ' z takiej wymiany 
wiele korzyści, obok ogląda­
nia na scenie większej ilości 

Obok powyższych uwag 
nasuwa się jeszcze jedna, 
którą nasz teatr mógłby si!l 
zainteresować. Wierny do­
brze, o tym że nasz teatr 
cierpi na brak aktorów_ 
Fakt ten powoduje nieraz 
odwolywanie przedstawIeń, 
jeżeli któryś z ;:ktorów za­
ch"ruje. Wtedy nasz zespół 
jest nieczynny. Te braki 
można by CZĘ Ściowo usunąt 
przez zorganizowanie i po­
prowadzenie przez teatr gru­
py aktorów-amatorów spo­
sriJd uzdolnionej młodzieży 
szkołnej Rzeszowa, Zespół 
ten mógłby pod kierownic­
twem fachowych sit teatru 
przygotowywać i wystawiać 
na scenie teatru dla młodzie­
ży sztuki związanC! z nauką 
szkolną j je'; proj(ramem_ 
Mógłby on wykorzystać salE: 
teatralną w dnie powszed­
nie w godzinach popołudnio­
wych, a nawet w irczornych 
w wypadku odwo ła nia przed 
stawienia dla dorOSłych, w 
święta natomiast i niedziele 
w godzinach nawet przedpo­
łudniowych. 
Dzięki prowadzeniu takie­

go zespołu i przedstawien 
Teatr Ziemi Rzeszowskiej 
spełniałby obok dotychcza­
sowych jeszcze dodatkowe 
zadania. Byloby nimi wyszu­
kiwanie tałentów aktorskich 
i kierowanie ich do szkół, a 
tym samym przyśpieszenie 
w ychowania nowych kadr 
aktorów mocniej związanych 
z Rzeszowem dzięki swemu 
pochodzeniu, prowadzenie 
stałych przedstawień dla 
młodzieży, a dzięld nim wy­
chowanie młodzieży prze2 
sztukę. Przedstawienia mło­
dzieżowe można by udostęp­
nić także dorosłym. 

Nabyte przez teatr do­
świadczenie przy organizo­
waniu "Wieczoru Mickiewi­
czowskiego" pozwala wIe­
rzyć, że zorganizowanie ta­
kiego zf'~połu aktorów m'()­
dzle;i.owych i organi zowanie 
stałych przedstaWień jest do 
zreal ';zowania. 

FRANCISZEK SWIDER 

Odszedł od nos 
ar:tvsta §polecznih 

:' w dniu 14 lutego br. zmarł cia poświęcił pracy pedago-
w ł,ańcucie, artysta-plastyk gicmej nauczil,i ąC rY'l1nków 

. • Włodzimlerz Bielecki, jeden w kil ku czko"'h średnich. 
z plejady malarzy starszego Od wczesnych lat młodości 
pokolenia . Urodzony w~ LV/C) 

wie w roku 1886, u~ończ.v ł 
tamże szkołę średnią. Studia 
malarskie rozpoczął na Aka 
dem ii Sztuk Pięknych w K"a 
I{owie w łatach 1905- 1909 
s tud iu ,iąc w szkole wielkip.­
go pej z?żvsly Jana Stani­
sławs '{i ego or;n w Placovmi 
Józefa Mehoffera. gdzie za­
poznał się z wielką sztuką 

c!ekor Clcjl wnętrz. Dla pogłę­
bienia studiów przebywa w 
latach 1909-1911 w Paryżu 
I Stuttl(arcie, Po st.udiach 
pr7~ ebywa stale we Lwowie 
j'lo~więca;<lc się mala rstwu 
dekoracYjnemu i komponu­
j ąc wip.le cennych polic:hro­
mli, opartych na molywllcn 
ludowych. Znany był rów­
nież jako znakomity portre­
Cista artystów teatralnych. 
Dla teatrów opracow~.ł de­
koracje do "Wh,slawa". 
"Skalmierz"l"f!k", "W~~ela" 

innych. Poza tym . szmat tY.-

zawsze znalazł czas do pracy 
dla drugich. Zawsze ofiarny 
i uczynny dla kOlegów mala 
rzypraco\val społecznie w 
stowarzyszeniach twórczych 
czy piastując godno~ preze­
sa Bratniej Pomocy Akade-

mii Sztuk PięJmych w Kra­
kowie, czy w Zarządzie To­
warzystwa Sztuk Pif;knych, 
czy wreszcie jako p,pzes Od­
działu Zwiqzku Pol skich Ar­
tys tów-Plastyków w Rzeszo­
wie. 

Brał czynny udzi a ł w licz­
n"rh wystawa ch pl".l,tyków 
z? ~riwno w kraju ,i a!, i za 
grnn i<: ą, jednająC sobJ~ ogól­
ne uznanie. 

Pod koniec żyda, od roku 
19,,9 poświęcił się wy ',",znie 
w vszukiwaniu talentów 
w~ró~ naszego ludu pracują­
cego. Od tego czasu popula­
ry;.:ował osi <lgnięcia n3sz~j 
sztuki IUdowei, Or ~cJl)iZlli ąc 
na terenie naszego w(J,iewódz 
twa wystawy z ramienlil Wo 
jewód7.kiego Wydziału .Kul­
tury, iako inspe',tf)r Odd;:ia-' 
lu Twórczośc i Artystycznej, 

Odszedł od nas art<jsta 
społecmik, który ukochał 
sztukę i lud i dla nich resz­
tki . swego życia poświęcił. 
Zmarł artysta niepośledniej 
miary I człowiek nieskazitel 
nego charakteru. 
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G. PIEROW Ilum. A. Ochocki 

Okosjo dla LIsów 
Za kradzid kury, w doraźnym trybie 

Pod >I\d oddano Lisa.. 

Znulezłon y kalendarz tal. Już wszystko jest goto­
we do zrywu, który nam za­
pewni wygranie walki l! 
plan. 

A te wiadomo, It na drób on dyble, 
Pnewodnlczący sam napisał: 

"Proces musi byĆ pokazowyH. 

Zebra'y ~ .~ 7.w;er7.r,-ta.. 

Postąpiłem nielaLlnie. Powl 
nienem był od razu udać się 
do działu r zeczy znalezio­
n .vch przy radzie narodowej, 
jakby niewątpliwie uczynił 
kaid." inny obvwa~el na mo­
im mieiscu. Bo wprawdzie 
był to t y lko kal endarz-aspn­
da, w doda tk u g~sŁo zap i·'::t­
ny i z ubi egle?o rrku , ale dla 
rłaściciela mógł przef"ież 
prz,", c1~lawjać .i <łlq.~ wartość ... 

Z t.r p.(;c i n0'al"k w"\\ n:o­
sko'.\'ri lem. że posi<tdae.,:em 
zgubion ego kc:łendarza jest 
jakiŚ kierownik z fabryki 
wlókienniczp.j. szef produk­
cji. a może nawel S<' O, dy­
rek tor n;1r7.p,~-,·. klo wie? Na 
zwiska n ·c 7.n<J! az łem . 

Nobtki by ły 

BkrupuJatnie, z 
pro wa dzone 

czego wy-

wnioskowałem. że ich autor 
musi być człowip.kiem altu­
ratnym. Niemal przy każdym 
dn iu każdego miesiąca figu­
row:1ły .iakies zapiski, uwa­
gi. notatki. 

Na podstawie ich można 
odtwol"ZYć historię walki o 
plan \., 0wym zakładzie pro­
dukcYi, _y m. A oto najbar­
dziei charakterystyczne daty 
i uwagi: v 

7 stycznia Nowy rok nie 
zaczął sit: nadz''1yczajnie. Na 
tkalni wydajność spadła. Kil 
ka maszyn stoi z powodu nie 
wykonania remontu . Ale to 
dopiero początek roku, pier­
wsze dni nowego planu. 

12 lutego Planu za styczeń 
nie wykonaliśmy. W central 
nym zarządzie zwrÓcono nam 

ma Z"S7.czvt przedstawić jednoaktówkę opart4 na mot.vwach 
współczpsn v c h. naturalnie z wydżwiękiem, pod oklepanym 
już, ale za WSze aktualnym tytulem. 

Slub S prsesskodoOli 
Scenariusz na podstawie korespondencji ob. A. B. opnco­

wał Andrzei Brzezina. 
(Dekoracja przedstawia pokój Urzędu stanu Cywilnego w 

Strzyżowie . Wejście okute blachą zabp.zpieczają jeszcl.e dute 
IIztaby i:e lazne. Całość uzupełniają dwie oJbr7.ymich rozmia­
l·Ów kłóciki tchnące średniowieczem. W pośrodku pokoju stoi 
d ługi stół, w oknie żeli1zne kraty oraz brudn" firanka. Wcho­
dzi młoda p"ra, św,iadkowie, przyjaciele. Za stojem siedzi 
\lrzęd ni kl. 

PANN A lVIŁODA: Ac h iak tu ponuro, smutno. 
PAN MŁODY : Cirho z"osiu. 
URZFDNIK: Ze co? 
ORSZAK WESELNY: (Chórem) Cicho tuŁaj, gnuśno tutaj . 
URZĘDNIK: Dość tych żartów, przys tępujemy do ceremo-

nii , żarty Sil dobre ńa zabil\vie, tu jest urzą d. 
(Zale.'7a grobowa cisza , słychać jak firanka poruszana wia­

tr<?m ud":! r za o kraty, źe.!Cl7.re s7.taby błyszczą złowrogo). 
URZF:DNIK: Oby watelko Zofio Pyłek, czy macie wolną 

1 ni errzyr:1l1 ~ zon ą wol~ ... 
PANNA MŁODA:- (patrzy na grube kraty i na przyszłego 

małżonk a, potem znowu na kraty. Orszak weselny kiwa mia 
l·OWO glowC\mil. Tak. 
ur,ZĘDNIK : Obywatelu DionizySzŁabka, czy macie wolną 

1 nieprz'TmuS7.0ną wolę.·. • 
PAN MŁODY: (patrzy na grube kraty I na przyszłą mal­

żonkę, potem znowu na kraty. Orszak weselny kiwa miarowo 
glowami) Tak. 
URZĘDNIK: (recy tuje formułkę o ważności zawartego ak­

tu mal żeńskiego. Orszak weselny wychodzi z tego najeżonego 
kratami pOKoju, wszyscy wycierają czaI a zroszone potem). 

ORSZAK WESELNY: (oddycha swobodnie). Ufff. 
(K U R T Y N A) 

RRZVZÓWRA 

Poziomo: 1. coś małego lub 
niskiego, 4. zadsl,amy · go 
(w obu znaczeniach), 5· tra­

fia na kamień, 7. skrót bok· 

serski, 8. skrót przed tytula­
rni urz~dowymi w dawne) 
Austrii, 9. bY\Ą. a taka .. krew" 
(wspak), 12. ludzie drą je 
czasem ze sobą, 13. nie daje­
my sobie w nią pluć, 14. coś 
starego lub zniszczonE'go. 

Pionowo: ciesze się go 

ch~tnie na cudzej głowie, 
2. dziewczęta spuszczają je, 
ale i "podnoszą", 3. można 
tam kupić "Nowiny Rzeszow 

sJde", a także papierosy, 
4. zwierzą tko domowe lub 
dzisiejsza "dzierlatka". 
6. chrapk .. na coś, 10 . darto 

je dawniej z ludzi, 11 bywa 
nim pods7.y ty płaszcz, 12. ma 
się na tym głowę. 

na to uwag~, ale uspokoiłem 
ich. Nie z takich trudności 
wychodziło się obronną rę­
ką· 

7 marca Zbliża si~ drugi 
kwartał. Trzeba odrobić: zale 
glości, bo w pierwszym leży­
my 7. planem ilościowym i ja 
kośc!owym. Ale podgonimy! 

18 maja .Tak ten czas 5zvb­
ko leci! Zbl'ża się półrocze. 
Sytuacja na razie nie popra­
wia się jakoś, ale jestem 
przekonany. że ostatecznie 
przezwyciężymy wszystkie 
trudności. Gorzej. że na przę 
dZ<1lni też się coś p~uje. Ale 
grunt to ,!!ener .. lny zryw. do 
którego szykujemy się wszy­
scy. 

29 czp.rwca Za dwa dni wy 
jeżożam na miesięczny urlop. 
OdpC)czn~, a po powrocie na 
dobre wezme; się za plan. 
Drugie półrocze zawsze decy 
duje. Musimy nie tylko wY­

konać, ale I przekroczyć plan 
roczny! 

"sIerpnia Po powrocie :z 
urlopu same zmartwienia. Za 
den z oddzialÓw nie wykonu 
je planu. Na krok nie można 
sl~ ., rusz"ć, zaraz wszystko 
leci na łeb. Ale ja p,okażę 

jak si~ pracu.ie. Mamy jesz­
cze przed sobą pełnych 5 mie 
sięcy. 

7 wrzdnla Buchalteria pod 
sumowała wykonanie zobo­
wiązań. MÓwią że slabo wy­
szlo. Ale musieli się Ol'l1yl ;ć. 
Mamy ambitną załogę l fa­
chowe kierownictwo. Zacznę 
mobilizować ludzi do ostate­
cznego zrywu. Musimy w y ­
grać! 

% października Rozpoczą ł 
!li~ ostatni, decydujący kwar 

Co kto lubi ... 
Ludzie dzielą się (ogólni!? 

rzecz biorąc) na tych, którzy 
lubią cieple (delikatńie mó­
wiąc), powietrze l na tych, 
którzy wolą zimne, ale świe­
że nowietr7e. 

Gdzie wobec tego mają p() 
diiać się pasażerowie czek,,­
jący . na pociąg w Strzy7.o­
wie, zmuszeni do pr:rebywa-\ 
nia w zimnej, a zarazem nie 
wietrzonej poczekalni) . 

(a. r.) . 

15 Usłopada Znowu zbesz­
tali mnie w centralnym za­
rządzie. Im to dobrze. Siedzą 
sobie za biurkami I tylko kry 
tykUlą a ty haruj w pocie 
czoła. B!urokracl 

10 ~rudnia Zebrania robo­
C7.e odbywa.i ") się regularnie. 
W całej fabry ce nie mówi 
si~ o niczym Innym, tylko 
o planie. Generalnv zryw 
tn,/a Ofensywa na·· plan - ze 
wszystkich pozycji. 

Pod ta data - ] O grudnil'l 
- notatki urywają. sie;. Do 
ostatniego dnia nil'! ma lUZ 
ani .iednej uwa~i, ::oni iedne­
go 7.apisku - k;:>rtki kCllen­
d'lt·za są puste. Brak też 0-
~fatecznego wyniku walki o 
picIn. 

Ji1k myślicie - cz~' minę 
siE: z prawdą,~dy pod datą 
31 grudnia dopisze;: "Plan ro 
czny nie został wykonany". 

Tym bardziej, że znalezio­
ny pr7.ez.e mnie 7,a węgłem ja 
kiegoś domu kalendarz wy­
gląda! tak, jakby go ktoś z 
pasją cisnął o ziemię ... 

A. Łuckl 

Kr6tka radość 

Tadzlet. .~ieroly - kurczęta, 

Na wyrok czekając ' surowy. 

Gdy .~d z la ,,,łzieiii Lisowi ,lo"" 
Ten zagr7.mial pt"len patosu: 

- Da f'zynll popr.lnione!;'o 

.Jam. 7,aw~z~ prz~,:'ln=lĆ się gołów, 

Lp.ł:'z r.o slp, ry"zy krarłzif'ży . to tu 

l'łe m~Jn z ntą nh- wspolnc.!;o. 

Oto mój o:;ohi:.;ty dowcd: 

'V~zak tu \\,''yrażnt~ Jllsz~. 

Ze nl~ jr.;;.tem .. Li~". tylkn •. Llsek", uLi:.ick"J 

"~ięc co mi tam ~\Vładl<ó\Y łt.orowód: . .• 

Sp~szyl sir:- s~d7.i:t; no ho jak to? 

CZ.Y moin:t 7,aprzer. l.3ł'. fał>:tom? 

A fa"f("rn Jest. le .. 1.I:-: f'\<", a nie , .Lls .. ... 

I, lPbr:tn .ych WI\r1wia.ląr \\' zdumienie, 

(~Ieńtórzy caJ! ,'m oSiupit'Ii), 

Sąd t~kl- cl.yta orucze'lle: 

Spraw" natychnlła~t umorzyć. 

Przed Ll~p.m drzwi na wolno~t o( 

A ,traty moralnfl! (lu p:uagrafów 

Symbolicznym wynagro:l dc ... kurczakiem. 

GII,.I. dH~du.le formalista, 
Tam LI. korzy.<ta. 

• 

Polityka repertuarowa 
Bardzo .uciesz1lli się 

rzeszowianie. gdy p1"z'J 

ulicy Asnyka oddano do 
użytku nowo, placóll': 
pocztowo,. Lecz obecl1;e 
interesanci nadaL za',(­

twiajo, swe sprC1U:y w u­
rzędzie pocztowym nr l 

ponieważ ehc({c dostać 

się do u1"zędu POCZtO IJ; C­

go nr 2, trzeba brodzić 

po kostki tD blocie. 

W ~tllczniv. w Tzeszo~ 
sbm Unie "A;'>ollo" Wll­
świetlano na seansie noe 
nym fi/.m produkcji wIo 
sk·iej "Witaj sloniu". J. 
dna ł( okazuje się (wllni~ 
ket to zresztą zprol1ra­
mów mieSięcznych), że 
ten rioskonaly film nie 
b r,dzi e gralt)J w lutym w 
killi.e "ApoU.o" na " .­
m("7 :n/ch .<r(lILsach popo­
!u c!illo u; ych. 

\ !~rl , '.® h\1~>011l~@ 

~-. ~ ~ ~". r ~ .. :-;;:' . _ Vl\~J 
"0)/ ~. '" ~ _ c-? - r _._ 

~ "'-;:'<-0 
• ~C;:;./o .. ' ...e!' r 

..... 
- Co to, idziesz wydobywać iwir.? 
- Alei skąd, idę zapłRcić za radio. Zawi('!d7.eni kinomani: Zegnaj słoniu. 

I . 

LOGOGRYF 
(Nadesłał Franciszek Nicałtk) 

sp ... ollnoścl pr .. slanla bieżących 
ro ... I~za.JI - dwa % nich uznane 
za "ajlepue. Aulony zadań, 

któr •. y otnymaJI\ najwięcej glo-

mle autorskie", za~ dla uytel­
nlków, których glosy pad",! na 
te zadania, przeznacza alę H 
rozlosowan la specjalne "premie 
znawców'". 

Wpisać prl7.iomo 8 wyra­
z6w 5 literowych , których 
środkowe litery dadzą roz­
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 
1. wspólzawodnik, 2. sp rzecz 
ka,spór, 3. jednostka wagi 
dro:::ocenr.ości. 4. sztuczna 
twarz, 5. taniec, 6. nasyp 
kolejowy, 7. rzemieślnik, 

. sów. f.ostaną dodatko",'Ve "pre-

Węgierska poczta wy­
dała ·se·rię znaczków po_ 

cztowych z portretdmi 
\lczony ch, którzy c:1le 
swe ;.ycie poświęc ili na 

8. plaskie wzgórza piaszczy-
ste. uce, dl~ dobra swe!!o n<J. 

Za roz lV iązanie prz.ynaJmn1eJ rodu i cale.: lud7J,osci. 
jednego z lycłl zadań przysJane- . 
go do redakcji (z dopisk,em) _ Nal e7.Y n~d'nienić. że 
przy aclre:lie .,Rozrywkl umy- znaczki węgierskie ~ą 

slo ' ..... ) w oIągu lO-elu dr mot- trudne do n8u.vcia ja',­
nA wylosować ledną z trzech kohvit'k z uw~ ~~ i n~ pj<;k 
nag ród w pasIaci bonów kslą1-

kawy ch. 

ROZWIĄZANIE ZAOJ\S Z Nr. 4 (250) 

. ne w y kon;::nie i es te tvcz 
n.v rY.'l' nek nO"j(1d ;1 iil \V 

Polsce wielu miłośni-
Krzyżówka: poziomo - t. bos- UWAGA SZARADZISCI! W 

man, 2. Aurora. 3. trawa. okre .• I. od S lutego ·do Złkwle1- . ków. 
4. aura. s. fala. 6. agent. 7. wrak . nla br, będ" okolicznoścIowO Państwowe Pl"zcrl~;~-
8. mapa. Q. praca. 10 kajuta lamie..: lane z~danla nadesłane 
11. m.Hek , pionowo _ I. ooJa biorstwo Fil·' Le listyczne przez czytelników. Zadania te 
2. ma ryna rka . 7 . wilk. 12 . ste r 

·13. nawitracJa, 14 . rufa. 15 Arka. 
16 . .1018. 17. port. 18 . Kt·ym. 

Zagadka: "Kornet". 

naJet.y wyclnat (1011 odnotowy­
wać) tak, by międzY %5. IV, a 

1. V, br. móc podae 'rl7 

w Warszawie win.no zna 
leżć wyjście z tej sytua­
cji. 

J. K. 

"#. 
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